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Na tym sa­mym, co my, pię­trze do­mu, w wą­skim i dłu­gim skrzy­dle od po­dwó­rza miesz­ka Edzio ze swo­ją ro­dzi­ną.



Edzio nie jest już daw­no ma­łym chłop­cem, Edzio jest do­ro­słym męż­czy­zną o gło­sie tu­bal­nym i mę­skim, któ­rym cza­sem śpie­wa arie ope­ro­we.



Edzio ma skłon­ność do kor­pu­len­cji1, jed­na­ko­woż nie do tej gąb­cza­stej i mięk­kiej for­my, ale ra­czej do atle­tycz­nej i mu­sku­lar­nej od­mia­ny. Jest on sil­ny w ra­mio­nach jak niedź­wiedź, cóż z te­go, kie­dy no­gi je­go, cał­kiem zwy­rod­nia­łe i bez­kształt­ne, są nie­zdat­ne do użyt­ku.



Nie wia­do­mo wła­ści­wie, gdy się pa­trzy na no­gi Edzia, na czym po­le­ga to dziw­ne ka­lec­two. Wy­glą­da to tak, jak­by mia­ły one za wie­le prze­gu­bów, mię­dzy ko­la­nem a kost­ką, co naj­mniej o dwa sta­wy wię­cej niż nor­mal­ne no­gi. Nic dziw­ne­go, że w tych nad­licz­bo­wych sta­wach za­ła­mu­ją się ża­ło­śnie i to nie tyl­ko na bo­ki, ale i ku przo­do­wi, i we wszyst­kich kie­run­kach.



Edzio po­ru­sza się te­dy przy po­mo­cy dwóch szczu­deł, szczu­deł do­sko­na­łej ro­bo­ty, pięk­nie na ma­hoń po­li­tu­ro­wa­nych. O tych szczu­dłach scho­dzi co­dzien­nie na dół ku­po­wać ga­ze­tę i to jest je­dy­ny je­go spa­cer i je­dy­ne uroz­ma­ice­nie.
Przy­kro jest pa­trzeć na je­go prze­pra­wę przez scho­dy. Je­go no­gi wy­bo­cza­ją się nie­re­gu­lar­nie to w bok, to ku ty­ło­wi, za­ła­mu­ją się w nie­spo­dzia­nych miej­scach, a sto­py, jak ko­py­ta koń­skie, krót­kie i wy­so­kie, stu­ko­cą jak kło­dy po de­skach. Ale zna­la­zł­szy się na płasz­czyź­nie, Edzio zmie­nia się nie­spo­dzie­wa­nie. Wy­pro­sto­wu­je się, tors je­go wzdy­ma się oka­za­le, a cia­ło bie­rze roz­mach. Wspie­ra­jąc się na szczu­dłach jak na po­rę­czach, wy­rzu­ca da­le­ko przed sie­bie no­gi, któ­re ude­rza­ją z nie­rów­nym tu­po­tem w zie­mię, po­tem prze­no­si szczu­dła z miej­sca i z no­we­go roz­ma­chu znów wy­rzu­ca się z mo­cą na­przód. Ta­ki­mi rzu­ta­mi cia­ła zdo­by­wa on prze­strzeń. Nie­raz, ma­new­ru­jąc szczu­dła­mi na po­dwó­rzu, mo­że on w nad­mia­rze sił, na­gro­ma­dzo­nych dłu­gim sie­dze­niem, z praw­dzi­wie wspa­nia­łą pa­sją de­mon­stro­wać tę he­ro­icz­ną me­to­dę lo­ko­mo­cji ku po­dzi­wo­wi słu­żą­cych z par­te­ru i pierw­sze­go pię­tra. Kark je­go wów­czas pęcz­nie­je, pod bro­dą za­ry­so­wu­ją się dwie fał­dy pod­bród­ka, a w uko­śnie trzy­ma­nej twa­rzy, z za­ci­śnię­ty­mi od na­tę­że­nia usta­mi, po­ja­wia się ukrad­kiem bo­le­sny gry­mas. Edzio nie ma żad­ne­go za­wo­du ani za­ję­cia, jak gdy­by los, obar­cza­jąc go brze­mie­niem ka­lec­twa, w za­mian za to zwol­nił go ci­cha­czem od tej klą­twy dzie­ci Ada­ma. W cie­niu swe­go ka­lec­twa Edzio ko­rzy­sta w ca­łej peł­ni z te­go wy­jąt­ko­we­go pra­wa do próż­niac­twa i w ci­cho­ści du­cha za­do­wo­lo­ny jest ze swej pry­wat­nej nie­ja­ko, in­dy­wi­du­al­nie za­war­tej trans­ak­cji z lo­sem.



Nie­raz za­sta­na­wia­my się jed­nak nad tym, czym wy­peł­nia so­bie czas ten dwu­dzie­sto­kil­ku­let­ni mło­dzie­niec. Du­żo za­ję­cia da­je mu czy­ta­nie ga­ze­ty. Edzio jest grun­tow­nym czy­tel­ni­kiem. Uwa­gi je­go nie ucho­dzi żad­na no­tat­ka ani ża­den anons2. A gdy do­bi­je wresz­cie do ostat­niej stro­ni­cy dzien­ni­ka, nie cze­ka go przez resz­tę dnia nu­da, o, by­naj­mniej. Wów­czas do­pie­ro za­czy­na się wła­ści­wa pra­ca, na któ­rą Edzio się już z gó­ry cie­szy. Po po­łu­dniu, gdy in­ni kła­dą się na po­obied­nią drzem­kę, Edzio wyj­mu­je swo­je wiel­kie, gru­be księ­gi, roz­kła­da je na sto­le przy oknie, przy­go­to­wu­je klej, pę­dzel i no­ży­ce i za­czy­na swo­ją mi­łą i in­te­re­su­ją­cą pra­cę wy­kra­wy­wa­nia naj­bar­dziej in­te­re­su­ją­cych ar­ty­ku­łów i wcie­la­nia ich na za­sa­dzie pew­ne­go sys­te­mu w swo­je księ­gi. Szczu­dła sto­ją na wszel­ki wy­pa­dek przy­go­to­wa­ne, opar­te o pa­ra­pet okna, ale Edzio nie po­trze­bu­je ich, gdyż ma wszyst­ko na po­do­rę­dziu, i tak wśród skrzęt­nej pra­cy upły­wa kil­ka go­dzin do pod­wie­czor­ku.



Co trze­ci dzień Edzio go­li swój ru­dy za­rost. Lu­bi tę czyn­ność i wszyst­kie jej re­kwi­zy­ty: go­rą­cą wo­dę, pie­nią­ce się my­dło i gład­ką, ła­god­ną brzy­twę. Roz­ra­bia­jąc my­dło, ostrząc brzy­twę o pas skó­rza­ny, Edzio śpie­wa nie ucze­nie i nie kunsz­tow­nie, ale ra­czej bez­pre­ten­sjo­nal­nie i z peł­nej pier­si, a Ade­la twier­dzi, że ma przy­jem­ny głos.



Jed­na­ko­woż w do­mu Edzia nie wszyst­ko po­za tym zda­je się być w po­rząd­ku. Pa­nu­je tam nie­ste­ty mię­dzy nim a ro­dzi­ca­mi ja­kiś bar­dzo po­waż­ny roz­dź­więk, któ­re­go tło i pod­ło­że są nie­zna­ne. Nie bę­dzie­my po­wta­rza­li do­my­słów i plo­tek, ogra­ni­cza­jąc się do stwier­dzo­nych em­pi­rycz­nie fak­tów.



Zda­rza się to za­zwy­czaj pod wie­czór, o cie­płej po­rze ro­ku, gdy okno Edzia jest otwar­te, że do­cho­dzą nas od­gło­sy tych nie­po­ro­zu­mień. Sły­szy­my wła­ści­wie tyl­ko jed­ną po­ło­wę dia­lo­gu, par­tię Edzia mia­no­wi­cie, gdyż re­pli­ka je­go an­ta­go­ni­stów, ukry­tych w dal­szych ubi­ka­cjach miesz­ka­nia, nie do­cho­dzi do nas.



Trud­no jest z te­go do­my­ślić się, co za­rzu­ca­ją Edzio­wi, ale z to­nu je­go re­ak­cji wno­sić moż­na, że jest on do ży­we­go do­tknię­ty, do­pro­wa­dzo­ny nie­mal do osta­tecz­no­ści. Sło­wa je­go są gwał­tow­ne i nie­roz­waż­ne, po­dyk­to­wa­ne nad­mier nym wzbu­rze­niem, ale ton, choć za­pe­rzo­ny, jest jed­nak tchórz­li­wy i nędz­ny.



— Tak jest — wo­la on płacz­li­wym gło­sem — to i co z te­go?... — Kie­dy wczo­raj? — Nie­praw­da! — A je­że­li tak?
— No to ta­ta kła­mie! — I tak cią­gnie się to ca­łe kwa­dran­se, uroz­ma­ico­ne tyl­ko wy­bu­cha­mi ża­lu i obu­rze­nia Edzia, któ­ry bi­je się w gło­wę i wy­ry­wa so­bie wło­sy z bez­rad­nej wście­kło­ści.



Ale cza­sa­mi — i to jest wła­ści­wą po­in­tą tych scen, któ­ra za­pra­wia ją spe­cy­ficz­nym dresz­czy­kiem — na­stę­pu­je to, na co z za­par­tym od­de­chem cze­ka­li­śmy. W głę­bi miesz­ka­nia zda­je się coś wa­lić, ja­kieś drzwi otwie­ra­ją się z trza­skiem, ja­kieś me­ble prze­wra­ca­ją się z hu­kiem, po­tem roz­le­ga się roz­dzie­ra­ją­cy pisk Edzia.



Słu­cha­my te­go wstrzą­śnię­ci i peł­ni wsty­du, ale i nie­sa­mo­wi­tej sa­tys­fak­cji, ja­ka bu­dzi się na myśl o dzi­kim i fan­ta­stycz­nym gwał­cie do­ko­na­nym na oso­bie atle­tycz­ne­go, choć w no­gach bez­wład­ne­go mło­dzień­ca.
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O zmierz­chu, gdy już na­czy­nie po wcze­snej ko­la­cji jest umy­te, sia­da Ade­la na gan­ku od stro­ny po­dwó­rza, nie­da­le­ko okna Edzia. Dwa dłu­gie, dwu­krot­nie za­ła­ma­ne gan­ki obie­ga­ją po­dwó­rze, je­den na par­te­rze, dru­gi na wy­so­ko­ści pierw­sze­go pię­tra. W szpa­rach tych drew­nia­nych bal­ko­nów ro­śnie tra­wa, a w jed­nej szcze­li­nie mię­dzy bel­ka­mi wy­strze­la na­wet ma­ła aka­cja i chwie­je się wy­so­ko nad po­dwó­rzem.



Oprócz Ade­li sie­dzą tam przed swo­imi drzwia­mi tu i ów­dzie są­sie­dzi, zwi­śli na krze­słach i na kar­łach3, więd­nąc nie­wy­raź­nie w zmierz­chu, sie­dzą peł­ni zno­ju dnia, jak wor­ki za­wią­za­ne i nie­me, cze­ka­ją­ce, by je zmierzch ła­god­nie roz­wią­zał.



W do­le na­sią­ka po­dwó­rze szyb­ko ciem­no­ścią, fa­la za fa­lą, ale w gó­rze po­wie­trze nie chce się wy­rzec świa­tła i świe­ci tym ja­śniej, im bar­dziej zwę­gla się wszyst­ko w do­le i czer­nie­je ża­łob­nie — świe­ci ja­sne, drga­ją­ce i mi­go­tli­we, ćmiąc się od nie­wy­raź­nych nie­to­pe­rzych lo­tów.



Ale w do­le za­czę­ła się już pręd­ka i ci­cha ro­bo­ta zmierz­chu, tam mro­wi się od tych szyb­kich, żar­łocz­nych mró­wek, któ­re roz­bie­ra­ją, roz­no­szą na szcząt­ki sub­stan­cję rze­czy, ob­ja­da­ją je aż do bia­łych ko­ści, do szkie­le­tu i że­ber fos­fo­ry­zu­ją­cych ma­jacz­li­wie na tym smut­nym po­bo­jo­wi­sku. Te bia­łe pa­pie­ry, szma­ty na śmiet­ni­ku, te nie stra­wio­ne pisz­cze­le świa­tła osta­ją się naj­dłu­żej w ro­ba­czy­wej ciem­no­ści i nie mo­gą się skoń­czyć. Raz po raz zda­je się, że już je zmierzch po­chło­nął, a po­tem zno­wu są jesz­cze i świe­cą, co chwi­lę gu­bio­ne przez oczy peł­ne wi­bra­cji i mró­wek, ale prze­sta­je się już roz­róż­niać mię­dzy ty­mi reszt­ka­mi rze­czy a ro­je­nia­mi oka, któ­re wte­dy wła­śnie za­czy­na bre­dzić jak we śnie, aż każ­dy sie­dzi we wła­snej au­rze jak w chmu­rze ko­ma­rów, ob­tań­czo­ny gwiezd­nym ro­jo­wi­skiem pul­su­ją­cym mó­zgiem, ma­jacz­li­wą ana­to­mią ha­lu­cy­na­cji.



Wte­dy za­czy­na­ją z dna po­dwó­rza pod­no­sić się te żył­ki po­wie­wów, nie­pew­ne jesz­cze swej eg­zy­sten­cji i już re­zy­gnu­ją­ce z niej, nim doj­dą do na­szej twa­rzy, te smu­gi świe­żo­ści, któ­ry­mi pod­bi­ta jest od spodu, jak je­dwab­ną pod­szew­ką, fał­dzi­sta noc let­nia. I pod­czas gdy na nie­bie za­pa­la­ją się pierw­sze gwiaz­dy mi­go­tli­we i wciąż zdmu­chi­wa­ne, roz­dzie­la się bar­dzo po­wo­li ten dusz­ny we­lon zmierz­chu, utka­ny z wi­ro­wa­nia i ma­ja­czeń, i otwie­ra się z wes­tchnie­niem noc let­nia głę­bo­ka i peł­na w swej głę­bi mia­łu gwiezd­ne­go i da­le­kie­go re­cho­tu żab.



Ade­la kła­dzie się bez świa­tła do łóż­ka w zmię­tą i wy­ta­rza­ną z po­przed­niej no­cy po­ściel i za­le­d­wie przy­my­ka po­wie­ki, za­czy­na się ta go­ni­twa po wszyst­kich pię­trach i wszyst­kich miesz­ka­niach do­mu.



Tyl­ko dla nie­wta­jem­ni­czo­nych jest noc let­nia wy­po­czyn­kiem i za­po­mnie­niem. Za­le­d­wie koń­czą się czyn­no­ści dnia i mózg spra­co­wa­ny chciał­by usnąć i za­po­mnieć, za­czy­na się ta bez­wład­na krzą­ta­ni­na, ten splą­ta­ny, ogrom­ny roz­gar­diasz no­cy lip­co­wej. Wszyst­kie miesz­ka­nia do­mu, wszyst­kie po­ko­je i al­kie­rze4 peł­ne są wów­czas gwa­ru, wę­drów­ki, wcho­dze­nia i wy­cho­dze­nia. We wszyst­kich oknach sto­ją lam­py sto­ło­we z um­bra­mi5, na­wet ko­ry­ta­rze są ja­sno oświe­tlo­ne i drzwi za­my­ka­ją się i otwie­ra­ją bez ustan­ku. Jed­na wiel­ka, bez­ład­na, na wpół iro­nicz­na roz­mo­wa plą­cze się i ga­łę­zi wśród cią­głych nie­po­ro­zu­mień przez wszyst­kie ko­mo­ry te­go ula. Na pię­trze nie wie­dzą do­kład­nie, o co cho­dzi tym z par­te­ru, po­sy­ła­ją po­słań­ców z pil­ny­mi in­struk­cja­mi. Le­cą ku­rie­rzy przez wszyst­kie miesz­ka­nia, scho­da­mi do gó­ry, scho­da­mi na dół, za­po­mi­na­ją po dro­dze in­struk­cji, od­wo­ły­wa­ni wciąż z po­wro­tem po no­we zle­ce­nia. I za­wsze jest coś do uzu­peł­nie­nia, za­wsze jesz­cze spra­wa po­zo­sta­je nie wy­ja­śnio­na i ta ca­ła krzą­ta­ni­na wśród śmie­chów i żar­tów nie do­pro­wa­dza do roz­wią­za­nia.



Tyl­ko bocz­ne po­ko­je, nie wcią­gnię­te w ten wiel­ki ba­ła­gan no­cy, ma­ją swój czas od­ręb­ny, od­mie­rza­ny ty­ka­niem ze­ga­rów, mo­no­lo­ga­mi ci­szy, głę­bo­kim od­de­chem śpią­cych. Tam śpią mam­ki6 roz­ło­ży­ste i na­brzmia­łe mle­kiem, śpią przy­ssa­ne żar­li­wie do ło­na no­cy, z pło­ną­cy­mi w eks­ta­zie po­licz­ka­mi, a nie­mow­lę­ta błą­dzą po ich śnie, z za­mknię­ty­mi po­wie­ka­mi, wę­dru­ją piesz­czo­tli­wie jak wę­szą­ce zwie­rząt­ka po błę­kit­nej ma­pie ży­łek na bia­łych rów­ni­nach tych pier­si, ła­żą de­li­kat­nie, szu­ka­jąc śle­pą twa­rzą cie­płe­go roz­po­ru, wej­ścia do te­go snu głę­bo­kie­go, aż znaj­du­ją czu­ły­mi usta­mi pyp­kę snu, za­ufa­ną sut­kę peł­ną słod­kie­go za­po­mnie­nia.



A ci, któ­rzy w łóż­kach swych po­chwy­ci­li sen, już go nie pusz­cza­ją i wal­czą z nim jak z anio­łem, któ­ry się wy­ry­wa, aż go zmo­gą7 i przy­du­szą do po­ście­li i chra­pią z nim na prze­mia­ny, jak­by kłó­ci­li się i wy­po­mi­na­li so­bie gniew­nie dzie­je swej nie­na­wi­ści. A kie­dy te ża­le i kwa­sy za­milk­ną uko­jo­ne i ca­ła ta go­ni­twa roz­pra­sza się i gu­bi po ką­tach, po­kój za po­ko­jem za­pa­da w ci­szę i w nie­byt — wcho­dzi su­biekt8 Le­on omac­kiem po scho­dach, wcho­dzi po­wo­li z bu­ta­mi w rę­ku i szu­ka klu­czem w ciem­no­ści dziur­ki w zam­ku. Wra­ca jak co no­cy z lu­pa­na­ru9, z oczy­ma prze­krwio­ny­mi, wstrzą­sa­ny czkaw­ką i z nit­ką śli­ny cią­gną­cą się z ust roz­chy­lo­nych.



W po­ko­ju pa­na Ja­ku­ba pa­li się lam­pa na sto­le, a on sam, zgar­bio­ny nad sto­łem, pi­sze list do Chry­stia­na Se­ipla i Sy­nów, przę­dzal­nie i tkal­nie me­cha­nicz­ne, list na wie­le stron dłu­gi. Na pod­ło­dze le­ży już dłu­gi ciąg za­pi­sa­nych ar­ku­szy, ale do koń­ca jesz­cze da­le­ko. Co chwi­lę zry­wa się od sto­łu i bie­gnie do­oko­ła po­ko­ju, z rę­ko­ma w roz­wi­chrzo­nych wło­sach, i kie­dy tak ko­łu­je, zda­rza się, że wcho­dzi w prze­lo­cie na ścia­nę, le­ci wzdłuż ta­pet jak wiel­ki nie­wy­raź­ny ko­mar, ude­rza­jąc ma­jacz­li­wie w ara­be­ski de­se­ni ścien­nych, i znów zbie­ga na pod­ło­gę, kon­ty­nu­ując swój na­tchnio­ny bieg do­okol­ny.



Ade­la śpi głę­bo­ko, jej usta są roz­chy­lo­ne, twarz wy­dłu­żo­na i nie­obec­na, ale jej spusz­czo­ne po­wie­ki są prze­źro­czy­ste i na ich cien­kim per­ga­mi­nie pi­sze noc swój cy­ro­graf, na wpół tekst, na wpół ob­ra­zy, peł­ne kre­śleń, po­pra­wek i gry­zmo­łów.



Edzio stoi w swym po­ko­ju do po­ło­wy ob­na­żo­ny i gim­na­sty­ku­je się cię­żar­ka­mi. Po­trze­bu­je on du­żo sił, w dwój­na­sób du­żo sił w ra­mio­nach, któ­re za­stę­pu­ją bez­wład­ne no­gi, i dla­te­go ćwi­czy gor­li­wie, ćwi­czy po­ta­jem­nie ca­ły­mi no­ca­mi.



Ade­la od­pły­wa wstecz, za sie­bie, w nie­obec­ność, i nie mo­że krzyk­nąć, za­wo­łać, prze­szko­dzić te­mu, by Edzio wy­ła­ził przez okno.



Edzio wy­ła­zi na ga­nek nie uzbro­jo­ny w szczu­dła i Ade­la pa­trzy z prze­ra­że­niem, czy no­gi go udźwi­gną. Ale Edzio nie pró­bu­je cho­dzić.



Jak wiel­ki bia­ły pies zbli­ża się w czwo­ro­noż­nych przy­sia­dach, w wiel­kich szur­ga­ją­cych sko­kach po dud­nią­cych de­skach gan­ku i już jest przy oknie Ade­li. Jak co no­cy przy­ci­ska swą bla­dą, tłu­stą twarz z bo­le­snym gry­ma­sem do lśnią­cej od księ­ży­ca szy­by i mó­wi coś płacz­li­wie, na­tar­czy­wie, opo­wia­da z pła­czem, że mu za­my­ka­ją na noc ku­le do sza­fy i te­raz mu­si bie­gać po no­cach jak pies na czwo­ra­kach.



Ade­la jest jed­nak bez­wład­na, cał­kiem od­da­na głę­bo­kie­mu ryt­mo­wi snu, któ­ry przez nią prze­pły­wa. Nie ma sił na­wet, by wcią­gnąć koł­drę na ob­na­żo­ne uda, i nie mo­że nic po­ra­dzić, że przez cia­ło jej wę­dru­ją plu­skwy, sze­re­gi i ko­lum­ny plu­skiew. Te lek­kie i cien­kie list­ki-ka­dłu­by bie­gną przez nią tak de­li­kat­nie, że nie czu­je naj­mniej­sze­go mu­śnię­cia. Są to pła­skie to­reb­ki na krew, ru­de miesz­ki na krew, bez oczu i bez fi­zjo­no­mii10, i te­raz ma­sze­ru­ją ca­ły­mi kla­na­mi, wiel­ka wę­drów­ka lu­dów po­dzie­lo­na na po­ko­le­nia i na ro­dy. Bie­gną od nóg kro­cia­mi, nie­zli­czo­ną pro­me­na­dą, co­raz więk­sze, tak wiel­kie jak ćmy, jak pła­skie pu­gi­la­re­sy11, jak wiel­kie czer­wo­ne wam­pi­ry bez gło­wy, lek­kie i pa­pie­ro­we na nóż­kach sub­tel­niej­szych od pa­ję­czy­ny.



Ale gdy ostat­nie spóź­nio­ne plu­skwy prze­bie­gły i zni­kły, jesz­cze jed­na, ol­brzy­mia, i po­tem ostat­nia — ro­bi się cał­kiem ci­cho i pod­czas gdy po­ko­je na­sią­ka­ją po­wo­li sza­ro­ścią świ­tu, pły­nie przez pu­ste ko­ry­ta­rze i miesz­ka­nia głę­bo­ki sen.



We wszyst­kich łóż­kach le­żą lu­dzie z pod­cią­gnię­ty­mi ko­la­na­mi, z twa­rzą gwał­tow­nie w bok od­rzu­co­ną, głę­bo­ko sku­pio­ną, za­nu­rzo­ną w sen i bez gra­nic mu od­da­ną.



Jak któ­ryś do­rwał się snu, tak go trzy­ma kur­czo­wo z żar­li­wą i bez­przy­tom­ną twa­rzą, pod­czas gdy od­dech, wy­prze­dza­jąc go da­le­ko, błą­dzi sa­mo­pas12 na od­le­głych dro­gach.



I jest to wła­ści­wie jed­na wiel­ka hi­sto­ria po­dzie­lo­na na par­tie, na roz­dzia­ły i na rap­so­dy roz­dzie­lo­ne mię­dzy tych śpią­cych. Gdy je­den prze­sta­je i milk­nie, dru­gi po­dej­mu­je je­go wą­tek i tak idzie to opo­wia­da­nie tam i sam sze­ro­kim, epic­kim gzyg­za­kiem13, pod­czas gdy le­żą w po­ko­jach te­go do­mu bez­wład­ni jak mak w prze­gro­dach wiel­kiej, głu­chej ma­ków­ki i ro­sną na tym od­de­chu ku świ­to­wi.









  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    
      Przypisy:
1. kor­pu­len­cja (daw.) — oty­łość. [przypis edytorski]

2. anons (daw.) — ogło­sze­nie. [przypis edytorski]

3. kar­ło (daw.) — ro­dzaj fo­te­la o krzy­żu­ją­cych się no­gach. [przypis edytorski]

4. al­kierz (daw.) — ma­ły, bocz­ny po­kój. [przypis edytorski]

5. um­bra (daw.) — aba­żur. [przypis edytorski]

6. mam­ka — ko­bie­ta kar­mią­ca pier­sią nie swo­je dziec­ko. [przypis edytorski]

7. zmóc (daw.) — po­ko­nać. [przypis edytorski]

8. su­biekt (daw.) — sprze­daw­ca w skle­pie. [przypis edytorski]

9. lu­pa­nar (daw.) — dom pu­blicz­ny. [przypis edytorski]

10. fi­zjo­no­mia (daw.) — twarz. [przypis edytorski]

11. pu­gi­la­res (daw.) — port­fel. [przypis edytorski]

12. sa­mo­pas (daw.) — sam je­den. [przypis edytorski]

13. gzyg­zak — dziś popr.: zyg­zak. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/schulz-sanatorium-pod-klepsydra-edzio

      Tekst opracowany na podstawie: Bruno Schulz, Sklepy cynamonowe; Sanatorium Pod Klepsydrą, Biblioteka Klasyki, Wydawnictwo Dolnośląskie, Wrocław 1996

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl). Reprodukcja wykonana przez Fundację Nowoczesna Polska.

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Paweł Kozioł, Marta Niedziałkowska, Aneta Rawska.

      Okładka na podstawie: Kościół paraf. w Drohobyczu, autor nieznany (Drohobycz. Album z rysunkami miasta), domena publiczna

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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